
An na Wie czor kie wicz

Wstęp

Re flek sja nad kul tu ro wym ist nie niem cia ła zda je się oscy lo wać
po mię dzy dwie ma, dia me tral nie róż ny mi wi zja mi do ty czą cy mi
swo ich po cząt ków i sta tu su po ję cio we go. 

Oto pierw sza: wie dza o ludz kim cie le, fun da men tal na dla ist -
nie nia czło wie ka w wy mia rze in dy wi du al nym i spo łecz nym w spo -
sób im ma nent ny wpi sa na jest w kul tu rę i od niej nie od łącz na.
Snu ła się ona przez wie ki w róż nych for mach – w nar ra cjach mi -
to lo gicz nych i ba jecz nych, w wi ze run kach pla stycz nych, w ry tu -
ałach na kie ro wa nych na ludz kie cia ło i po przez cia ło ma ją cych
wy wrzeć wpływ na rze czy wi stość. W swych aspek tach prak tycz -
nych wią za ła się z le cze niem i z pro gno zo wa niem przy szło ści; jed -
no cze śnie ko ja rzy ła ludz ką cie le sność z ko smicz nym po rząd kiem
i z po rząd kiem spo łecz nym. Świa do mość wła snej cie le sno ści i cie -
le sno ści in nych sta no wi ła też pod sta wę do my ślo we go uj mo wa nia
te go, co wy kra cza ło po za cie le sny po rzą dek. Mu si my bo wiem za -
czy nać od cia ła, aby je prze kro czyć. 

Dru gą moż na ująć tak: do pie ro my od kry li śmy cia ło – od kry -
li śmy je oczy wi ście tyl ko w pew nym sen sie, ale jest to fakt na der
istot ny dla kul tu ro we go sa mo roz u mie nia. Dłu go bo wiem w na -
ukach o spo łe czeń stwie pod sta wo wą fi zycz ną kon dy cję czło wie ka
poj mo wa no ja ko oczy wi stą i niewy ma ga ją cą szcze gól nych stu -
diów. Do pie ro do nie daw na do ko nu je się po głę bio nej pro ble ma -
ty za cji te go ob sza ru. Owo od kry cie do ko na ło się pod wpły wem
prze mian za cho dzą cych w rze czy wi sto ści spo łecz nej. Na sze cza sy
ma ją być bo wiem ty mi, w któ rych cia ło od gry wa bez pre ce den so -
wą ro lę: ni gdy wcze śniej wi ze run ki cie le sno ści nie zna czy ły prze -
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strze ni spo łecz nej w spo sób tak gę sty, ni gdy prak ty ki cia ła nie by -
ły aż tak pod sta wo we dla kształ to wa nia toż sa mo ści. 

Te go ro dza ju stwier dze nia zy sku ją ran gę to po sów, wspie ra ją -
cych róż ne ra cje; by wa ją też po pro stu zdo bią cy mi tekst mo ty wa -
mi or na men ta cyj ny mi. 

Po mię dzy prze ko na niem o od wiecz no ści, a rosz cze niem do od -
kryw cze go sta tu su, na sty ku róż nych dys cy plin nie ustan nie kry sta -
li zu je się wie dza o cie le. Jest od wiecz na i jed no cze śnie no wa tor -
ska. In no wa cyj na, otwar ta na no we moż li wo ści za sto so wa nia,
w prze wrot ny spo sób ope ru je mo ty wa mi za ko rze nio ny mi w tra -
dy cji. Jest wie dzą nie odzow ną do ro zu mie nia jed nost ki, spo łe -
czeń stwa, kul tu ry, jak kol wiek czę sto nie ja wi się przed na mi w ca -
łej swej oka za ło ści, w kla row nej, upo rząd ko wa nej for mie, z ja sno
wy eks pli ko wa ny mi re gu ła mi za sto so wa nia. 

Cia ło ja ko me dium do zna wa nia i po zna wa nia oraz ja ko pod -
sta wo wa ma te ria wy ra ża nia do ma ga się re flek sji wy ra ża nej w ję zy -
ku swo ich cza sów. Wia do mo, że pew ne po ję cia w spo sób za sad ni -
czy zmie nia ły dys kur syw ne umiej sco wie nie (przy kła dem mo że
być du sza – dziś umiej sco wio na w ob sza rze re li gii, nie gdyś znaj -
du ją ca za sto so wa nie w róż nych na uko wych pró bach wy ja śnia nia
po ję cia ży cia w cie le). Zmie nia ło się też ro zu mie nie sym bo li ki cia ła
– wy glą du, ge stu, za cho wa nia. Z dru giej stro ny, u pod staw wie lu
po tocz nych są dów, do ty czą cych cha rak te ru, płci, przy na leż ności
spo łecz nej czy ra sy, le żą daw niej sze kon cep cje, ta kie jak na przy -
kład fi zjo no mi ka. Wy da je się, że pew ne idee nie ustan nie na rzu ca -
ją się my śli. Jak wie my, w Kra ty lo sie Pla ton py tał Her mo ge ne sa, czy
„gdy by śmy nie wy da wa li dźwię ków i nie po sia da li ję zy ka, a chcie -
li by śmy so bie na wza jem rze czy przed sta wiać, czyż nie czy ni li by -
śmy tak, jak nie mi – za czę li by śmy wy ra żać to za po mo cą/ rąk, gło -
wy i in nych część cia ła?”. Od po wiedź wy da wa ła się oczy wi sta: „Je -
śli więc chcie li by śmy wy ra zić coś wy so kie go lub coś lek kie go, to
my ślę, że w kie run ku nie ba unie śli by śmy rę kę na śla du jąc na tu rę
zja wi ska – gdy by zaś cho dzi ło o coś ni skie go i cięż kie go, to ku zie -
mi”1. Podob ne wy czu le nie na zna czą cy gest le ży u pod staw prak -
tycz nej wie dzy po tocz nej na szych cza sów. Roz wi ja się ją w po pu -
lar nych pod ręcz ni kach, mó wią cych o tym, jak zdo by wać świat
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spo łecz ny – jak ro bić na in nych do bre wra że nie, by osią gać suk ce -
sy we wszyst kich dzie dzi nach ży cia. Wspar ciem są wów czas pra ce
z dzie dzi ny so cjo lo gii i psy cho lo gii spo łecz nej, zwłasz cza te,
w któ rych wy gląd ule ga esen cja li za cji w kon tek ście za cho wań spo -
łecz nych. 

Jed no nie ule ga wąt pli wo ści: kul tu ro we ist nie nie cia ła to ob -
szar, na któ rym for mu ło wa ne są istot ne pro ble my ba daw cze. Re -
flek sja nad tym, co kul tu ra czy ni z cia łem, w ja kie ukła dy zna czeń
je wpi su je, ja kie na dzie je w nim po kła da, przy bie ra róż ne for my
w ob rę bie po szcze gól nych dys cy plin na uko wych. Sta je się to in -
spi ra cją do teo re tycz nych po szu ki wań. Szcze gól nie in te re su ją ce
roz wią za nia ro dzą się wów czas, gdy roz łącz ne do tych czas ścież ki
ba daw cze zo sta ją skon fron to wa ne. Ta kiej kon fron ta cji chce my
do ko nać w ni niej szym zbio rze – uka zu ją cym cia ło w zwier cia dle
róż nych dys kur sów, ale niepre ten du ją cym do te go, by do trzeć
do cia ła sa me go w so bie.

„Ucie le śnie nie” ro zu mie my ja ko szcze gól ny ro dzaj for mo wa -
nia się re flek sji: myśl zy sku je for mę po przez od nie sie nie do cie le -
snej kon dy cji czło wie ka. Obie ra cia ło za przed miot roz wa żań, czy -
ni z nie go ka te go rię ba daw czą i tą dro gą szu ka od po wie dzi na róż -
ne py ta nia. Swo iste prze ko na nie o nie daw nym „od kry ciu” cia ła
dla na uki (zwłasz cza dla na uk spo łecz nych) wy ni ka po czę ści z te -
go, że pro blem cia ła po zwa la wni kli wie ana li zo wać bar dzo róż ne
kwe stie. Zwra ca jąc się ku nie mu, mó wi się więc na przy kład o spo -
łe czeń stwie kon sump cyj nym i o spo łe czeń stwie ry zy ka, o kształ to -
wa niu toż sa mo ści, o me dy ka li za cji. W ak tyw nych kul tu ro wo
wzor cach kon stru owa nia toż sa mo ści na cisk kła dzie się wła śnie
na nie: pra ca nad toż sa mo ścią prze kształ ca się w pra cę cia łem,
z cia łem i nad cia łem. Oka zu je się, że dy na mi ka spo łecz na okre śla
się, ko rzy sta jąc z tej na der po ręcz nej, nie zby wal nej ma te rii ludz -
kie go by to wa nia, ja ką jest cia ło. 

Ze bra ne w ni niej szym to mie tek sty we spół opo wia da ją o tym,
jak ka te go ria cie le sno ści wkra cza w dys kur sy róż nych dys cy plin,
jak for mu je na sze wi dze nie prak tyk spo łecz nych, jak za zna cza się
w re pre zen ta cji. Oczy wi ście te trzy ob sza ry pro ble mo we – myśl,
prak ty ka i re pre zen ta cja – nie są od sie bie nie za leż ne. Wszak nie
spo sób ująć re pre zen ta cję po za my ślą, nie da się zro zu mieć prak -
tyk spo łecz nych bez uwzględ nie nia ich przed sta wia ją ce go cha rak -
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te ru. Jest to ra czej pro po no wa na przez nas stra te gia lek tu ry. Zde -
rza jąc ze so bą róż ne uję cia, chce my za kre ślić pe wien ob szar ba dań
– jak kol wiek nie spo sób dać je go peł ny ob raz.

***
Część I sta wia so bie za za da nie pro ble ma ty za cję kwe stii cie le sno -
ści w ob rę bie róż nych dys cy plin. Au to rzy po szcze gól nych roz dzia -
łów wska zu ją in stru men ty po ję cio we, dzię ki któ rym moż li wa jest
co raz bar dziej wy ra fi no wa na i wie lo aspek to wa re flek sja nad cia -
łem, a z dru giej sa mo cia ło sta je się przed mio tem wciąż po głę bio -
nej re flek sji. 

Ni niej szy wstęp z za łoż e nia nie bę dzie wkra czał w ich do mi -
nium; nie wska że też prze ło mów i nie wy zna czy cięć w po rząd kach
my śle nia. Cho dzi tu bo wiem o otwar cie po la dla wy ła nia nia się
pew nych kon cep cji oraz o za kre sie ogól nej per spek ty wy, w ja kiej
po szcze gól ne pro po zy cje teo re tycz ne współ two rzą kli mat współ -
cze sne go my śle nia o cie le. War to przy tym za uwa żyć, że przy ca łej
od mien no ści ję zy ków i py tań sta wia nych w ich ob sza rach, są w hi -
sto rii my śli ta kie wy da rze nia, a w re per tu arze po jęć ta kie ter mi ny,
któ re uzna je się za klu czo we, nie za leż nie od dys cy pli ny ba daw czej.
Do ta kich na le ży Kar te zjań skie roz bi cie na cia ło i du szę, czy po wsta -
nie Freu dow skie go ję zy ka mó wie nia o psy chi ce (da ją ce go wszak
wgląd w re ak cje cia ła); są też ta kie kon cep cje, któ rych wy ko rzy sta nie
prze kra cza gra ni ce róż nych do mi niów wie dzy. (Em ble ma tycz na dla
te go zja wi ska jest po zy cja, ja ką w re flek sji nad cia łem zaj mu ją kon -
cep cje Mi che la Fo ucaulta, rów nie przy dat ne hi sto ry kom, fi lo zo fom,
so cjo lo gom, kry ty kom sztu ki i teo re ty kom stu diów gen de ro wych.) 

Nie pre ten du je my tu do peł ne go za ry su o cha rak te rze pod -
ręcz ni ko wym – przed sta wia my na to miast kil ka au tor skich wi zji,
kon cen tru ją cych się na wy bra nych za gad nie niach. Tekst Sta ni sła -
wa Czer nia ka wpro wa dzi nas w per spek ty wę an tro po lo gii fi lo zo -
ficz nej, To ma sza Wi śli cza – hi sto rii, Aga ty Dziu ban – so cjo lo gii,
An drze ja Le de ra – psy cho ana li zy. An tro po lo gia fi lo zo ficz na, hi -
sto ria, so cjo lo gia i psy cho ana li za to oczy wi ście nie wszyst kie dzie -
dzi ny, w któ rych ka te go ria cia ła wkra cza w ję zyk po ję cio wy,
sprawiając, że staje się on co raz bar dziej wy ra fi no wa nym i czu łym
na rzę dziem ana li zy, ale to w nich wła śnie owo zja wi sko za ry so wu -
je się szcze gól nie wy raź nie.10
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Tek sty za miesz czo ne w dru giej czę ści po zo sta ją do sie bie
w sto sun ku dia lo gicz nym. Pod cho dząc do po dob nych pro ble -
mów z róż nych per spek tyw, skła da ją się w pew ną hi sto rię. 

Znaj dzie my tu za tem opo wieść o cie le czu ją cym, sta wia ją cym
opór, sta ją cym się pro ble mem. Zło ży my ją z za pi sów sy tu acji, gdy
fi zycz ność czło wie ka, okre śla na do tych czas ja ko to, co „mo je”, ja -
ko „ja” wy stę pu je prze ciw ko „mnie”. Ta opo wieść snu je się po -
przez tek sty Gra ży ny Bor kow skiej, Mar ty Pie trzy kow skiej, An ny
E. Ku biak. 

W tek ście „An tro po lo gia cia ła w za pi skach dzien ni ko wych
i pu bli cy sty ce Zo fii Nał kow skiej” Gra ży na Bor kow ska w od kry wa
przed na mi cie le sną stro nę ży cia pi sar ki – cier pią cej, cho ru ją cej,
lę ka ją cej się śmier ci, ko cha ją cej nie tyl ko du szą, ale i pra gną cym
cia łem. Oka zu je się, że w isto cie nie moż na po wie dzieć, iż cie le sne
aspek ty ży cia zo sta wia ją śla dy w pi sar stwie – to raczej ca ły po -
strze ga ny i in dy wi du al nie od czu wa ny świat spo czy wa na fun da -
men cie cie le sno ści. 

Mar ta Pie trzy kow ska zwra ca się w stro nę cie le sno ści w sy tu -
acji eks tre mal nej. Rzecz do ty czy Ży dów zmu szo nych ukry wać
swo je po cho dze nie w oku po wa nej Pol sce. Au tor ka po ka zu je sce -
na riu sze ży cia zde ter mi no wa ne ludz ką cie le sno ścią: jed ni mo gą
wyjść na po wierzch nię, in ni mu sz ą ukryć swo je cia ło, bę dą ce swo -
istym zna kiem ży dow sko ści. Te dwa wa rian ty lo su na róż ne sposo -
by usta na wia ją re la cję mię dzy wy glą dem a toż sa mo ścią. Wy ma ga -
ją też róż nych stra te gii po słu gi wa nia się cia łem – opa no wy wa nia
go, ujarz mia nia, cha rak te ry zo wa nia. 

Cier pią ce, czu ją ce wła sną śmier tel ność cia ło to pro blem, któ -
ry roz wa ża An na E. Ku biak. Wpro wa dza ona czy tel ni ków w świat,
otwie ra ją cy się wraz kar ta mi „dzien ni ków umie ra nia”, pa mięt ni -
ków, za pi sków osób cho rych i ich bli skich. Uka zu je cho ro bę ja ko
pew ną w istocie nie odzow ną ka te go rię po ję cio wą, ale i ja ko prze -
ży cie, zmu sza ją ce do prze kra cza nia wła snej cie le sno ści. 

Bę dzie tu też opo wieść o cie le płyn nym, zmie nia ją cym się,
ule ga ją cym trans for ma cji. W sen sie pod sta wo we go pla nu an tro -
po lo gicz ne go cia ło ludz kie od wie ków po zo sta je ta kie sa mo:
głowa, tu łów, koń czy ny. Ta for ma – fun da men tal na dla mi to lo -
gicz ne go ro zu mie nia świa ta w wie lu kul tu rach, dla po li tycz no -
-me ta fo rycz ne go kon stru owa nia spo łe czeń stwa – mo że zo stać za -
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bu rzo na. Uj mij my to jed nak ina czej: fan ta zja o za bu rze niu mo że
być nie odzow na dla owej kon struk cji, zwa nej kul tu rą. Za bu rze nie
to re wers po rząd ku – jed no ro zu mia ne jest w kon fron ta cji z dru -
gim. Pięk ny Apol lo mu siał więc spo tkać na swej dro dze pa skud -
ne go Mar sja sza; mo rza mi to lo gicz nej Gre cji wi dzia ły za rów no
pięk ną Afro dy tę, jak i po twor ną Me du zę. Me ta mor fo zy, hy bry dy -
za cje, ucie le śnie nia... Do strze że my je dzię ki an tro po lo gicz nej pod -
sta wie, po zwa la ją cej roz po zna wać to, co jest nor mą. Myśl bie gnie
jed nak w stro nę te go, co po za nor mę wy kra cza; rę ka ar ty sty two rzy
gro te sko we ob ra zy. O tych ob ra zach pi sze An na Ma tuch niak-Kra -
su ska w tek ście sy tu ują cym się na po gra ni czu so cjo lo gii sztu ki
i so cjo lo gii cia ła. Au tor ka do wo dzi, że „Gro te ska to nie styl, ale ro -
dzaj sztu ki, »ten trze ci« obok re ali zmu i abs trak cji, po wszech nie
wy stę pu ją cy od pa le oli tu po współ cze sność, gdyż »ludz kość za -
wsze ko cha ła mon stra«”, po czym wpro wa dza kon cep tu al ny po -
rzą dek w świat, ucząc pa trzeć na po rzą dek za bu rzo nych form. 

Gro te ską zaj mu je się też Ka je tan Moj sak. In te re su ją go li te -
rac kie dwu dzie sto wiecz ne prze two rze nia cia ła, czer pią ce si łę eks -
pre sji z na pię cia mię dzy es te ty ką a ety ką. Ist nie jąc po za sta tycz -
nym mo de lem cie le sno ści, po zo sta ją nie jed no znacz ne, na wet je śli
uzna my je za wy raz pra gnień wy zwo le nia cia ła z ry go rów na rzu ca -
nych przez bio lo gię i kul tu rę. Od wo łu jąc się do twór czo ści Fran -
za Kaf ki, Bru no na Ja sień skie go, Ro ma na Ja wor skie go, Lesz ka Ko -
ła kow skie go, Bru no na Schul za i in nych, au tor zmie rza w stro nę
pod sta wo wych py tań o toż sa mość; w je go tek ście za wie ra się też,
jak są dzę, su ge stia o ist nie niu pew ne go pod sta wo we go lę ku – lę -
ku o in te gral ność wła sne go „ja”, któ rym być mo że pod szy te są te
nar ra cje: „Gro te sko wa wi zja rze czy wi sto ści to wi zja świa ta, w któ -
rym tak że mo je cia ło, a więc w pew nym sen sie ja sam, może w każ -
dej chwi li stać się dla sa me go sie bie in nym, mo gę oka zać się mon -
strum”.

Szcze gól ną wer sję fan ta zji na te mat ludz ko -nie ludz kich
form uka zu je Jan Gon do wicz w roz dzia le „Osa”. Bo ha te rem jest
tu Sta ni sław Igna cy Wit kie wicz, a po śred nio tak że ci, któ rych czy -
ty wał, Hen ri Berg son, z któ rym po le mi zo wał, oraz Je an Hen ri Fa -
bre, au tor dzie ła o owa dach. Owa dzi świat opa no wu je myśl ar ty -
sty, two rząc po pu la cje „ro ba czy we go ima gi na rium”. Pra gnie nie,
po dą ża jąc ścież ka mi ero ty ki wy obra ża nej, na da je szcze gól ną for -12

A n  n a  W i e  c z o r  k i e  w i c z

ucielesnienia:Layout 1  2008-02-07  21:20  Strona 12

Ucieleśnienia: ciało w zwierciadle współczesnej humanistyki: myśl, praktyka, reprezentacja, 
A. Wieczorkiewicz, J. Bator (red.), Warszawa: Wydawnictwo IFiS PAN 2007.

rcin.org.pl



mę ko bie cej sek su al no ści. Tak ro dzi się pry wat na Wit ka cow ska
mi to lo gia ko bie ty -osy.

Ko lej na opo wieść obie ra za swój przed miot cia ło przed sta -
wia ją ce i przed sta wia ne, a łą czą cą je ra mą jest po ję cie te atru. Roz -
wi ja się ona w pew nym po rząd ku: od te atru ro zu mia ne go w pod -
sta wo wym te go sło wa zna cze nia, od wi do wisk za ko rze nio nych
w okre ślo nym kon tek ście kul tu ro wym, wy ra ża ją cych je go war to -
ści (tekst Mi ro sła wa Ko cu ra „Cia ło w te atrze chrze ści jań skim”),
po przez kry tycz ną re flek sję o spek ta klu te atral nym, o środ kach,
ja ki mi się po słu gu je, oraz o gra ni cach do pusz czal ne go uży cia te -
go „nie zby wal ne go two rzy wa wi do wi ska”, ja kim jest ludz kie cia ło
(Mo ni ka Ko sta szuk -Ro ma now ska „Pro ble ma ty ka cia ła we współ -
cze snej kry ty ce te atral nej”), do spek ta klów ży cia co dzien ne go,
w któ rych ak to rzy spo łecz ni od po wied nio aran żu ją swe cia ło
(Agniesz ka Maj, „W co się ubrać i jak się nie ubie rać. Dy le ma ty
współ cze snej mo dy”). Ten po rzą dek bie rze się stąd, że me ta fo ry ka
te atru to jed na z tych, któ re bar dzo sil nie za zna cza ją się w ję zy ku
ba da czy spo łecz nych. War to za tem spoj rzeć na nią, po wra ca jąc
do punk tu wyj ścia, by na stęp nie, zmie niw szy per spek ty wę, móc
doj rzeć spek takl tak że po za te atrem. W każ dej z tych per spek tyw
– na sce nie te atru i na sce nie ży cia spo łecz ne go – zo ba czy my cia -
ło -znak, cia ło ubie ra ne i roz bie ra ne, odzie wa ne w spo sób zna czą -
cy i prze ma wia ją ce na go ścią, ma ją ce wy wo łać re ak cje tych, któ rzy
pa trzą. 

Tekst o te atrze chrze ści jań skim otwar ty jest w stro nę sen sów
ry tu al nych. W dra ma cie li tur gicz nym cie le sność na wią zu je do sen -
sów re li gij nych, do cie le sno ści umę czo ne go Chry stu sa – owe sen sy
umiej sca wia ją się w cia łach ak to rów, zda ją się brać je w po sia da nie.
Cie le sność zmy sło wa, fi zycz na – za rów no ta ak to rów, jak i ta bę dą -
ca udzia łem wi dzów – zna czy tu w szcze gól ny sposób. Wi dzi my jak
cia ło sta je się czu ją cym i czu łym in stru men tem wy gry wa nia róż -
nych sen sów. Czy ja kieś ele men ty daw nych form te atral nych oży -
wa ją na sce nie współ cze snej? Co i jak zdo ła za grać czu ją ce cia ło?
Au tor oma wia XX -wiecz ne spek ta kle, po zwa la ją ce od po wie dzieć
na te py ta nie. 

Tekst Mo ni ki Ko sta szuk -Ro ma now skiej ma za swój przed -
miot nie ty le ję zyk te atru, ile ję zyk mó wie nia o te atrze. Wi dzi my,
jak we współ cze snym dys kur sie kry tycz no li te rac kim cia ło „sta je

W s t ę p
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się ela stycz ną me ta fo rą, po zwa la ją cą nie tyl ko ade kwat nie od czy -
ty wać zna ki te atral ne, ale też wy ra żać to od czy ta nie w no wej, co -
raz cie kaw szej for mie”. Przed sta wio na przez au tor kę re flek sja
nad ję zy kiem w po śred ni spo sób uzmy sła wia pro ble ma tycz ność
przyj mo wa nego na grun cie hi sto rii sztu ki i jej kry ty ki roz róż -
nienia na gości i aktu. Oko kry ty ka wi dzi na gość tam, gdzie cia ło
win no być odzia ne w sztu kę, do ko nu je ob ra ca nia pew nych sen -
sów wo kół osi ak tu/na go ści, czy niąc z niej oś war to ścio wa nia. 

Wraz z tek stem Agniesz ki Maj wcho dzi my na in ne pię tro te -
atral nej me ta fo ry ki. Sce ną sta je się ży cie spo łecz ne, je go ro le i sce -
na riu sze. Cze mu w isto cie słu ży mo da ro zu mia na ja ko pe wien
sys tem ko mu ni ka cji? Czy to śro dek, dzię ki któ re mu wy ra ża my tę
wy jąt ko wą i nie po wta rzal ną isto tę okre śla ną mia nem „ja”, czy też
z po mo cą ubra nia/prze bra nia mo że my upodob nić się do in nych,
za zna czyć przy na leż ność do gru py lub do niej wejść? Mo da współ -
cze sna żon glu je ukła dem zna czeń w za sa dzie nieno wych – czer pie
z in nych kul tur, z daw niej szych epok, w owym czer pa niu, a ra czej
w je go kom bi na to ry ce, wi dząc kre atyw ność. Gło si, że je śli opa nu -
je my jej ję zyk, zdo bę dzie my świat spo łecz ny w ta kim za kre sie,
w ja kim tyl ko nam się za ma rzy. Oka zu je się, że jest to ję zyk, któ ry
ze wsząd nas ota cza i któ rym trudno się nie po słu gi wać, na wet je -
śli nie zna się je go re guł – wszak opo wie dze nie się za tym, co nie -
mod ne, od czy ty wa ne jest ja ko zna czą ce.

Ca łość za my ka jesz cze jed na opo wieść o cie le nie jed no znacz -
nym. Wy cho dzi od cia ła ba da ne go uważ nie, ro zum nie, wpi sy wa -
ne go w pe wien układ zna czeń, ale mo gą ce go w każ dej chwi li
z tego ukła du się wy mknąć, by ba lan so wać na gra ni cy praw dy
i fan tazji. Tu je go sta tus on to lo gicz ny mo że zy sku je zna mio na
nie okre ślo no ści. Tu moż na zo ba czyć cia ło lub du cha, twar dą
praw dę lub zmy śle nie – a obie wi zje wy da ją się rów nie umo ty wo -
wa ne. O sta tu sie te go cia ła de cy do wać bę dzie prze strzeń dys kur -
syw na, w któ rej się je umie ści.

Za sta nów my się na przy kład, czym by ła mo da na spi ry tyzm
na prze ło mie XIX i XX wie ku? Skąd się wzię ła i ja kie funk cje peł -
ni ła w pej za żu ów cze snej kul tu ry? Do sta wia nia tych py tań za chę -
ca An na Mi ko łej ko („Dla cze go zja wa ma »cia ło«? Spór o isto tę
ma te ria li za cji w spi ry ty zmie prze ło mu XIX i XX wie ku”). Zja wa
– bo ha ter ka spo tkań, gro ma dzą cych eli ty na uko we i po li tycz ne14
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– wkra cza w świat zmy słów, pie ści go i draż ni świa tłem, wo nią, do -
ty kiem, po gło sem dźwię ku. Jest po trzeb na na uce – ob ser wu je się
ją i ba da, by na efe me rycz nym cie le osnuć dys ku sję o du żym cię ża -
rze, na uko wą, świa to po glą do wą i re li gij ną. Jej cia ło oka zu je się
fun da men tal ne dla prób bu do wa nia „na uko wej re li gii”, ale se an -
se spi ry ty stycz ne two rzą ob szar, na którym moż na zaj mo wać się
ową nie po ję tą gra ni cą dzie lą cą ży wych i zmar łych.

Tekst Zbi gnie wa Mi ko łej ki („O Wil hel mie prze mie nio nym
w my dło. Zbież ność dys kur su na tu ry i ro zu mu”) osnu ty jest wo -
kół za gad ki mar twe go cia ła ule ga ją ce go prze mia nie: pe wien zmar -
ły zmie nia się w my dło, ule ga sa po ni za cji. Je go cia ło sta je się py ta -
niem. Dys kurs pró bu je za wład nąć cia łem, nadać mu toż sa mość
– ta kry sta li zu je się wpraw dzie, ale za wsze otwar ta jest na zmia nę.
Cia ło ule ga prze mia nom nie tyl ko za spra wą za cho dzą cych w nim
pro ce sów, ale i poprzez dys kur s. Moż na w nim zo ba czyć uży tecz -
ność teo re tycz ną lub prak tycz ną – by wa, że idą one w pa rze, wza -
jem nie się wspie ra jąc.

Dys kur syw ną wła dzą nad cie le sno ścią zaj mu je się też ostat ni
roz dział te go to mu – „Skró co na ana to mia ser ca fan ta sty ki” (An -
na Wie czor kie wicz). Punk tem wyj ścia są tu daw ne przed sta wie nia
ana to mii czło wie ka, po trak to wa ne ja ko swo iste idio my my śle nia
o świe cie, za ko rze nio ne w kon cep tu al nych ukła dach swej epo ki.
Spoj rze nie, ja kie pa da spo za ich ma cie rzy ste go kon tek stu, do ko -
nu je prze su nięć dys kur syw nych – wier ne od wzo ro wa nie zmie nia
się wów czas w fan ta zje, a ta jem ni ca ży cia i śmier ci dry fu je w in ne
nur ty ewo ko wa nych sen sów.

Opo wieść o cie le moż na snuć na róż ne spo so by. Za pro po no -
wa ne przez nas ścież ki lek tu ry nie są je dy ny mi, któ re pro wa dzą
do ce lu – nie ma tu bo wiem ce lu jed ne go i osta tecz ne go. Ce lem sta -
je się dro ga, umoż li wia ją ca sta wia nie lu stra w róż nych miej scach,
by doj rzeć w nim zmie nia ją ce się kształ ty ucie le śnie nia: niech za -
tem cia ło przej rzy się w zwier cia dle współ cze snej hu ma ni sty ki.
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